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PAM1 ĘC1 
S T A N I S Ł A W A  W Y S P I A Ń S K I E G O

( V  o jc z y ź n ie  w ła s n e j o d n a la złem  p ie k ło  

za sze d łe m  w  cm en ta rz, —  g ra b a r z . Ś c ie rw e m

[cu ch n ie .

B y t  d u s z y  n ie ś m ie rte ln y , —  zaś d o la  tu ła c z a  

w id z i w s z ę d z ie  d arem n o  o jc z y z n ę  k o ch a n ą.

W e sn ach  ją  w id z is z  je n o , w  sennem  p r z y p o ­

m n ie n iu ,

g d y  n ie  ma ju ż  je j d la  c ię  w p r a w d z ie  i su m ien iu  

»P o w r ó t  O d y s a «, A k t  111).
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K O N R A D  

M n ie  s ię  z d a je ...?  N ie  m nie, n ie  m nie. 

A le  tak je s t, tak je s t  po  za m ną i p o  za 

w am i, —  ż e  to  są n au k ow e p e w n ik i, to  co 

w  a r ty z m ie  i p o e z y i o d k ry w a m . A  n au k ow e 

p e w n ik i w s z a k  d la  w a s są is to tn e ?  —  Ż e  

m n iejsza  o to , czem  jestem  ja  i co  s ię  ze 

m ną sta n ie  lu b  z m ojem i d z ie ła m i, ale że  

ten  m ój k a ż d y  k r o k , to  je s t k ro k  ku ...

M A S K A  17

Ś m ie rc i ? !!

K O N R A D

...T a k .

» W y z w o le n ie « , A k t  11.

»Zstąp Gołębica, Twórczy Duch«...
Siedm lat mija od chwili, gdy z piersi najwięk­

szego poety Polski popowstaniowej popłynęło to pol­
skie Veni Creator*), ta »skały poruszająca« modlitwa 
za naród, któremu »duszę kradną«. Pięć lat nie upły­
nęło jeszcze od onego listopadowego wieczora, gdy 
z błaganiem o ś w i a t ł o  na konających wargach od­
chodził Ten, który, jak Mickiewicz ongi, miał prawo 
powiedzieć: »Ja i Ojczyzna to jedno«; odchodził ge­
niusz od Danta boleśniejszy, który przed martwiejącem 
sumieniem narodu zwierciadło Prawdy postawił tra­
giczne. Wczoraj zaledwie pogrzebał Kraków ciało tego 
Króla-Ducha, który jasnowidzącem spojrzeniem Ka- 
zimierzowego kościotrupa do dna przezierał polską 
teraźniejszość; młot gniewu swego w pierś ciskał

S t . W y s p ia ń s k i :  P ism a  p o śm ie rtn e , t. U .,  s tr . 5 3 — 55.
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Ducha grabarzom; z Geniuszem się zmagał naród 
w czeluść grobu wabiącym; harfą Dawidową Chrystusa- 
Salvatora przyzywał, by zstąpił, trumnę Polski zdru­
zgotał, dał Zmartwychwstanie! Wczoraj jeszcze w pol­
skim llionie, na murach nadwiślańskiego Akropolu, 
Hektorem stał wśród nas i Kassandrą z krukami 
Wawelu złowieszczymi rozmawiał.

A  dzisiaj?... —  Pięć lat jeszcze nie upłynęło od 
»zmyślonego żalu« i »łez sobaczych« nad trumną Sta­
nisława Wyspiańskiego, a oto już na całą Polskę coraz 
donioślej rozlegającego się krakania kruków krakow­
skich nie słyszy nikt! Wczoraj zaledwie odprowadzono 
na Skałkę zwłoki tw órcy »Wesela« i »Wyzwolenia«, 
a oto już dzisiaj kaduceus królewskiego błazna (smętny 
p. Weyssenhoff nie wie, że jest to poprostu laska 
Hermesa, p rze w o d n ik a  um arłych) zamącił wszystko 
i na czele stanął pogrzebowego weseliska. Razem są 
wszyscy: »pany, chłopy, chłopy, pany«, jak wówczas 
na bronowickiem Weselu, jak ongi w  marzeniu hr. 
Zygmunta Krasińskiego. »Jeden tylko, jeden cud«! —  
deklamował przecie w esoły prof. M orawski przy 
egzekucyi posła Milewskiego... C zyżby już otwarły 
się oczy narodu? »Ale kutemu by oczy b y ły  otwarte, 
pisał Wyspiański*), potrzebną i konieczną jest Zgoda. 
1 nie ta zgoda, która dwóch wiąże przeciw trzeciemu, 
trzech wiąże przeciw czwartemu, czterech przeciw 
piątemu, jeden tysiąc przeciw drugiemu tysiącow i,—  
ale ta zgoda, która umie upokorzyć język i dumę i py­
chę swoją własną i zamyka jej usta, —  by dłoń zdziałać

*) O p . c it . str. 223 —  225.
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mogła Czyn wielki w zgodzie«. Jest, jest już zgoda 
w Polsce. Nareszcie!... To w narodzie niewolnym, 
któremu pozostała tylko idea,  ona oczywista —  Idea 
narodowa —  zespoliła w ten sposób wszystkie stany? 
Wszakże nawet p. Daszyński uspokoił się, zrozumiaw­
szy za sprawą »Zielonego Balonika«, że polski socya- 
lista Polakiem najpierw być musi, a potem dopiero 
socyalistą; wszakże patrzeć tylko a w p. Kulczyckim 
powitamy współpracownika »Czasu«...

Ktoś śmieje się ze mnie dobrotliwie i łaskawie. 
Zapewne Eksc. Tarnowski? Nie, ten przestał już ro­
zumieć wogóle. To śmiech najweselszego z teoretyków 
narodowego samobójstwa: prof. W. L. Jaworskiego. 
Przebaczenia, Wielce Szanowny Profesorze; zapomnia­
łem istotnie. Polska to przecież także » t y l k o  idea« 
a conajwyżej »brudna droga« do karyery.

A  jednak czyżby c. k. profesorowie krakowscy 
nie sfałszowali jeszcze do cna historyi? Czyżby Kra­
ków tak źle pogrzebał polską przeszłość, że oto 
trupy pow yłaziły z grobów i tańczą na czele żyją­
cych?... W y mi powiadacie, że to pan Stapiński tam 
spaceruje pod pachę z polskimi grafami, których czasz­
kami niedawno brukować zamierzał ulice? Czyż nie 
widzicie, że to widmo Szeli dłoń podaje hetmanowi 
Branickiemu, że to Targowica zbratała się z rokiem 
1846?! A  tam znowu od Rusi, od Ukrainy Gontów 
i Żeleźniaków, od Lwowa, kędy trup padł Andrzeja 
Potockiego, czy to nie Wernyhora już nadbiega —  
przed dworek pana Włodzimierza Tetmajera?—  »Zgoda! 
A B óg wtedy rękę poda«. T a k i  ej  zgodzie?!? Chyba 
Szatan... Ach, ślepcy! Wy napadacie na Bogu(?) du­
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cha a O. O. Jezuitom sumienie winnego p. Bobrzyń- 
skiego? Na to ślepe narzędzie w rękach » wielkiej« 
polityki belwedersko-watykańskiej?! Na Sobieskiego 
napadajcie, któremu Rzym i Wiedeń odwdzięczają się 
dzisiaj —  za jego »czyn europejski«. W ylazłoż już prze­
cie szyd ło— z worka lwowskiego » Przeglądu«: » P r z e z 
P o l s k ę  R z y m  b ę d z i e  z b a w i o n « ! ! !  Kosztem po­
grzebania polskości na wieki wieków dokona się »pod- 
bój moralny« trzydziestu miljonów Rusinów. Objawił 
się już »palec boży« —  panu Masłowskiemu!

—  Dogrywa się » T r a g e d y a :  z w ą d  d u s z y « .  
»Fata pędzą, pędzą Fata« —  szepce nocami nad Kra­
kowem widmo Stańczyka. Ach, głusi !... »Cóż tam 
panie wpolityce?«, zagadywał wczoraj zaledwie Czepiec 
dziennikarza; »miałeś chamie Z ło ty  Róg»... odpo­
wiada mu dzisiaj refren piekielny chochoła*); zaś tam, 
w katedrze wawelskiej na »gawiedź za krzesłami« 
wskazując, czyż to nie karmazyn mówi do brata-ho­
łysza: »Cha, cha, gdy niczem nasza rola, przynaj­
mniej was pociągniem w grób«... Budzi się duch 
legendarnego Kraka, w i d z i  i pyta: » C z y l i  t o  P o ­
g r z e b  c z y  W e s e l e ?« Z niewykonanego kartonu 
witrażowego król chłopów ku strzechom patrzy: a i tam

*) C ie k a w e m  je s t, że  n aw et ta k  d ro b n y  s z c z e g ó ł, ja k  te n  z w ią z e k  b e z p o ś r e d n i 

o s ta tn ic h  s łó w  »W esela« z  p o c z ą tk o w e m i, św ia d o m ie  p o d k r e ś la  p o l i t y c z n e  

p r o r o c tw o  te g o  dram atu, k tó re  z  za stra sz a ją cą  d o k ła d n o ś c ią  s p e łn ia ć  s ię  z a c z ę ło

o d  r o k u  (Wesele, na Którem dziś tańczy cała Galicy a, jest Pogrzebem 
PolsKi). B a d aczo m  n iem ieck im  i r o s y js k im , k t ó r z y  k ie d y ś  —  p o  śm ie rc i p . p . 

T a r n o w s k ie g o  i F eldm ana —  za jm o w a ć s ię  b ę d ą  te a tre m  W y s p ia ń s k ie g o  ja k o  

s y n te z ą  o sta te cz n ą  w ie s z c z o - p o lity c z n e g o  k ie r u n k u  p o ls k ie g o  p iś m ie n n ic tw a , z w ra ­

cam  p r z y  s p o so b n o śc i u w a g ę  na p ism a  b . p . S t a n is ła w a  L a c k a , k tó r e  p r z e ­

w a ż n ie  —  ja k  p ew n a cz ę ść  s p u ś c iz n y  W y s p ia ń s k ie g o  —  g n iją  d o tą d  w  r ę k o p is ie ;
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»już śmierć duchowa bliska«. Daremny —  jak pod 
Troją —  b y ł trud Hektorów i Achillesów; daremnie 
wołała M arya z »'Warszawianki® ; daremnie dziejów 
księga karty swoje nad narodem rozwarła... Dopala 
się oto głownia Altei. Na mórz bezdroża powraca 
Odys; wali się trumna na Śmiałego —  » B ó g  mó wi :  
S ł o w o ! « . . .  Królowa-Dusza Polski, jak Laodamia, 
za broń chwyta samobójczą, łódź charonową przy­
zywa, masztem w kształcie krzyża przyozdobioną (tę 
samą, którą, wraz z całą sceną końcową »Legionu«, 
tak zręcznie niedawno zeskamotował teatr krakowski). 
Przy biskupie Stanisławie staje Śmierć: »J a j e s t e m  
P r a w d y  t w o j e j  s t r ó ż «  —  — .

Dość, dość już kłamstwa. Dość już tego bezczel­
nego fałszowania Wyspiańskiego, któremu z takim 
zapałem oddają się dzisiaj wrogowie Jego, zarówno 
jak »wielbiciele«; ci zarówno, którzy (jak satanista 
»Przeglądu powszechnego«, p. J. A . Herbaczewski) 
rozumieją Go, ale jak ognia lękają się zrozumienia Go 
przez innych, jak i ci, którzy (jak p. Feldman) w Jego 
cieniu ustawiać śmią swoje tandetne stragany. Już, już 
zgodziliście się wszyscy na tej mogile. Nawet p. Wa­
silewski ze »Słowa Polskiego« chyłkiem ze sukursem 
pospiesza O. Pawełskiemu i dyskretnie złożyw szy 
Wyspiańskiego —  do lamusa, na podstawie znaków 
dostrzeżonych na ziemi i na niebie, poetą przyszłości 
ogłasza —  Jana Kasprowicza. (Ta nieszczęsna »opozy- 
cya« wszechpolska. . .  na jezuickim sznurku, jest do­
prawdy naj smętni ej szą tragifarsą narodowego kabaretu 
i śmierć nieuchronną karmi... własnym mózgiem). 
Z Niego, który w imię Życia zwalczał, nie romantyzm

http://rcin.org.pl



polski (był jego jedynym prawym spadkobiercą!), ale 
to poetycznie usypiające kłamstwo, w które u nas 
z czasem romantyzm ten przeobrażono —  zrobić chce­
cie artystyczną fikcyę? Z  Jego nieodwołalnej Sztuki 
wieszczej, która jest n a j r e a l n i e j s z ą  n a s z ą  r z e ­
c z y w i s t o ś c i ą ,  za wszelką cenę zrobić taką samą, 
od życia oderwaną, nikogo nie obowiązującą »litera- 
turę«, jaką już dawno zrobiliście z pogrzebanego 
w Krakowie M ickiewicza?! Daremny wasz trud, gra­
barze. Jak za jasnowidzenie dzisiejszego Krakowa*) 
opluliście Ducha a nie mogliście pogrzebać w tem 
mieście ciała Słowackiego, tak samo kłamstwo wasze 
nigdy nie odrobi tego faktu, że dzieło Wyspiańskiego 
powstało i i s t n i e j e .  A  całe to d z ie ło —  czas, czas 
już powiedzieć to bez obsłonek —  całe to dzieło od 
»Protesilasa« do » Skałki«, stawia przed oczy narodu 
jeden przeraźliwy obraz:

niebezpieczeństwo śmierci narodowej.
— ------- Tak jest! Czynem w zgodzie, a nie obel­
gami, wykrętami i przemilczaniem, zaprzeczcie Praw­
dzie tych ksiąg, krwią pisanych, Prawdzie tego te ­
s t a m e n t u  c a ł e j  w g r u z  p a d a j ą c e j  k u l t u r y  
p o l s k i e j ,  z którego każdej stronicy, każdego obrazu, 
każdej myśli głos rozpaczy woła na całą Polskę —  
niezrozumiały już dla tych, którzy jak kamienie są, 
głusi i ślepi. Ja nie prorokuję —  mówi ten głos z za 
grobu —  ja w i d z ę  i o d s ł a n i a m  i do końca speł­
niam »ten trud, który mnie zabijał«. Dopełnia się na

1 o

*) P a tr z  » B e n io w sk i« , p ie ś ń  1, o d  s łó w :  » B y łż e ś  w  A r k a d y i« .  . aż do  s łó w :  

» M a  nas za  tru p a ten  sza k a l —  i w r a c a «.
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was wasza Klątwa: sądzicie się sami. Oto już stanęliście 
nad brzegiem przepaści! Całe wasze dzieje mszczą 
się na was, powtarzając się co dzień, co godzina. 
Igraszką się stajecie w rękach Z łego  Losu! Zbudźcie 
się, póki czas!! Z b u d ź c i e  w s o b i e  s u m i e n i e ,  
z b u d ź c i e  ś w i a d o m o ś ć  p o l s k ą ! ! !  M ów icie: 
i cóż nas jeszcze spotkać może gorszego, nas niewol­
ników? Nie łudźcie się: Los narodu stanowi o Losie 
jednostki. N ie może być w człowieku upodlenia naro­
dowości bez upodlenia człowieczeństwa! Jak winy 
ojców waszych mszczą się na was ciągle, tak samo 
synowie wasi krwawo zapłacą za was, których straszne 
dzieje wasze nie nauczyły niczego, niczego nie od­
uczyły... N ie ma już oto stronnictw w Polsce; są 
tylko różne formy narodowego gnicia. 1 jedna tylko 
jest dziś Polska, jedna i niepodzielna: Polska uwiądu 
starczego, Polska zdziecinniała, Polska kabaretowych 
maryonetek —  błędne koło chochołowej szopki!!!

)>Zstąp Gołębica, Twórczy Duch«...
Sześć lat temu to polskie Veni Creałor pojawiło 

się (o ironio!) na szpaltach...»Nowej Reformy a. A  dzi­
siaj?... —  Mijamy właśnie, już może minęliśmy r o z ­
s t a j n e  d r o g i  H i s t o r y i .  »U rozstajnych dróg 
Z ły  ducha. Dzisiaj w jedynej dzielnicy dawnej Rze­
czypospolitej, gdzie zdawało się, że żył, że mógł żyć 
odblask przynajmniej Wolności, my sami (a nie Pan 
Bóg, jak twierdził ks. biskup Wałęga) zawiesiliśmy 
konstytucyę —  wywalczoną przez innych i własnemi 
p o 1 s k i e m i rękami grzebiemy w sobie weselnie resztki 
Życia narodowego. Stłumione już oto ostatnie po­
wstanie polskiego Ducha: Uordre regne a Cracooie...

] 1
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W  tym samym czasie, gdy we Florencyi konał Sta­
nisław Brzozowski, ostatni Polak, który j a s n o  wi ­
d z ą c ,  mógł jeszcze —  bohaterskim wysiłkiem swej 
miłości —  wierzyć w jutro narodu, w tym samym 
czasie: »legenda kultury krakowskiej^ kończyła się 
w b a g n i e  p o l s k i e j  sz t uki . . .  1 oto —  patrzcie 
przecie —  już m ó w i  s i ę  w »polskim« Krakowie
0 konieczności bronienia (sic) polskiego charakteru tego 
miasta, tej »duchowej stolicy«, tego »serca Polski« —  
serca, które świadomość polską w narodzie zabija
1 sumienie!

Quos Deus perdere vult, dementat. Naród, który wy­
dał ze siebie Wyspiańskiego, nie będzie m ógł powie­
dzieć, że w najcięższej chwili opuściła go Opatrzność 
i światła Ducha bożego mu odmówiła. Atoli o naro­
dzie, który oczy i uszy zamknął na swą Prawdę, 
w nieśmiertelnym blasku najwyższego tragicznego pię­
kna objawioną mu przez jednego z największych poe­
tów religijnych świata, słusznie będą m ogły powie­
dzieć dzieje, że z b i o r o w o  spełnił Zbrodnię z po­
między najcięższych, jakie zna etyka chrześcijańska. 
Niechże ci, którzy dla d o c z e s n y c h  (a więcej niż 
problematycznych) interesów Kościoła zapierają się 
Chrystusowego Ducha i —  O. A . M . D . G. —  mord 
patronują w Galicyi, w tym »Piemoncie polskim«, 
na bezbronnej Duszy dokonywany polskiego narodu, 
zajrzą na chwilę —  do katechizmu. Nie znajdą tam 
z pewnością przykazania o »brudnych drogach do gór­
nych celów« (ponoś już nawet sutenery krakowskie 
powołują się na tę »zasadę« i z całą powagą za prof. 
Jaworskim twierdzą, że polityka, to sztuka opanowania

1 2
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Mańki czy Franki i utrzymania się przy niej). W  tym 
skromnym rzymsko-katolickim katechizmie, nieznającym 
etyki s t o s o w a n e j  ani logiki o d w r ó c o n e j ,  znajdą 
natomiast ustęp o g r z e c h a c h  p r z e c i  wk o  D u c h o w i  
Ś w i ę t e m u ,  które p o n i e w a ż  k u s z ą  B o g a  —  ani  
w t e m ani  w p r z y s z ł e m  ż y c i u  o d p u s z c z o n e  
n i e  b ę d ą .

Słuchać tylko, wytężać słuch a tym wszystkim, 
którzy weselnie hulają dzisiaj w takt piosnki chochoła
—  w ten taniec piekielny i chłopa polskiego zacią­
gnąwszy przed rokiem —  prędzej czy później śmiech 
zagra Szatana: » o s t a ł  ci s i ę  i n o  s z n u r . « —  Ach, 
pozwólcież i mnie śmiać się przynajmniej na tem We­
selu —  z daleka, bo umierać przecie tam u was —  
już nie ma za co.

»Zstąp Gołębica, Twórczy Ducha...
Spieszcie więc, spieszcie w to Święto na grób 

Jego, z laurem —  i ze śliną.

1 3

Tam »ciało tylko leży, lecz Duch —  jak ognia 
słup«.

T)ence w A lp a ch  nadm orskich, 
w m aja 19 12 .

T e k s t  p ie r w o tn y  d r u k o w a n y  

z d n ia  16 m aja 191 * .

e, w  »1 lu s tr . K u r y e r z e  c o d zie n n y m *
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OBJ  AŚ N1  EN1  E:
N a  reprodukow anej na karcie ty tu ło w e j kom - 

p o zy c y i osoba portretow an a p rzyo d zian a  jest w  sta ry  

p ła szcz  hiszpański, b ęd ą cy  w łasnością p rof. J. M .  

w K rakow ie. W ięc poprostu  w p ła szc z  D o n k iszo ta , 

nie zaś, jak dow cipn ie u trzym yw a ła  l o g i k a  o d ­

w r ó c o n a  ^ Z ielon ego  B alonika«, w p ła s z c z __

austryackiego proku rato ra  (!). P ie lg rzy m  w stroju  
powstańca z roku 1863, zw racający  się ku g ru p ie  

a legoryczn ej w g łę b i (pod krzyżem  p rzy d ro żn y m . 

S t a ń c z y k  d o sia d ł po lskiego P eg a za , k tó re g o  

p łacząca M u za  w ied zie  ku czarnożółtem u słupow i), 

w yob raża autora obrazu.
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TEGOŻ AUTORA:

„TRAGEDYA: ZWĄD DUSZY"
(p am ięci S t a n is ła w a  W y s p ia ń s k ie g o )  

1

W B A G N I E  PO LSK IEJ SZ T U K I.
R zc c z  o c. k. A kadem ii S z tu k  P ięk n y ch

w K rakow ie ..................................... cena i  kor.

]].

P S Y C H E  P O L S K A  W  K A B A R E C I E :
Pan J ó z e f z pod figo w ego  listka albo profesor 

M e h o ffe r  nie jest intrygantem  . . cena i kor.

B o y  p i o s e n k a r z ............................................» i kor.

O  S z o p c e  K r a k o w s k i e j ......................... » 2. kor.

B A G N O  W Y Z W O L O N E !
L is t o tw a rty  d o w szystkich  w P o lsce  i do nikogo

cena o ’ ą o  kor.

W  P R Z Y G O T O W A N I U :

Ul.

» A L E  N A S  Z B A W  O D E  ZŁEGO«.*)

*) W y jd z ie  z a p e w n e  ja k o  e d y c y a  —  p o śm ie rtn a .
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C E N A  i K O R O N A .

D O C H Ó D  C A Ł K O W I C I E  P R Z E Z N A C Z O N Y  

N A  C E L  » D  A  R U  C H E Ł M S K I E G O * .
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